
Konto czek o w e  P. K, O* P o zn ań  n r. 204 £15. C ena p o je d y n c z e -v o  e g z e m p la r z a  10 g roszy .

7. D O D A T K A M I:  „OPIEKUN MŁODZIEŻY“, „KAGZ P R Z Y JA C IE L “ i „ROLNIK“
..D*-węca*‘ wychodzi B razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę iaao. 

Crzecfpiv ca wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zL 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zl.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet

• Druk i wydawnictwo „Drwęca“ bp. z o. p. w Nowe nanieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie B-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (Uusto) BO gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

N um er te le f o n u :  N o w em i a s t o 8.

Adres telegr.: .Drwęca* Nowemiasto-Pomorze.
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Oszczędność to cnota, oszczędność 
te potrzeba życiowa jednostki, 

narodu i państwa.
Dzień 31 października uznany jest we wszy­

stkich kulturalnych krajach jak o  „D zień  
O szczęd n o śc i“ i p o św ięco n y  propagandzie  
o szczęd n o śc i. Dziś, w okresie powszechnego 
zubożenia i nędzy, nawoływanie społeczeństwa do 
oszczędności wydawać by się mogło niejednemu 
gorzką ironją. „Jakże ja mogę oszczędzać, kiedy 
nie stać mnie częstokroć ani na kawałek chleba 
ani nawet na sól”, zarzuciłby niejeden ? Pewno, 
że dużo dziś jest takich, dla których hasło oszczę­
dzania pozostać musi w obecnych warunkach 
jedynie pustym dźwiękiem. Ale przecież wszystko 
się zmienia na świecie i mocną żywimy nadzieję, 
że i kryzys nie potrwa wiecznie, a lepsze nastaną 
czasy. Chodzi jednak o to, aby czy kto dziś może 
oszczędzać czy pozbawiony jest wszelkiej takiej 
możliwości, zrozumiał i ocenił potrzebę i wielką 
wartość oszczędności i żeby zmysł ten przede- 
wszystkieni krzewił w umysłach i sercach młodzieży, 
aby choć ona na jego podstawie lepszych docze­
kała się czasów, niż my je mamy. P o trz eb ę  
o szczęd n o śc i dobitnie w y k a z a ł P. Jezu s, kiedy 
na pustyni, cztery tysiące łudzi nakarmiwszy 
cudownie, „zbierzcie”, powiedział, które zbyły 
ułomki, aby nie zginęły”. Potrzeby i doniosłości 
oszczędności uczy doświadczenie życiowe ludzkości 
wszystkich wieków i czasów, które też znajdywało 
swój wyraz w rozlicznych przysłowiach i zwro­
tach, znanych wszystkim ludziom i wszystkim 
czasom, a sławiących jej błogosławione skutki. 
Uczy nas jej taksamo nasze własne doświadczenie 
i nasz własny rozum. Przecież tyle mamy dowo­
dów i przykładów, jak bez oszczędności nawet 
ludzie majętni i bogaci rychło dochodzą do zguby, 
a przez oszczędność i rządność nawet ubodzy 
nieraz osięgają względny dobrobyt. Z asady  
o szczęd n o śc i n ie  ch cem y je d y n ie  ogran iczać  
do od k ład an ia  p ien ię d z y . Stosować ją należy 
i do wszystkich innych p rzed m io tó w  lu d zk ie j  
u ży tecz n o śc i. I do zdrowia i do sił fizycznych 
i do czasu i do ubrań i do mieszkań i cokolwiek 
bądź stanowi jaką ludzką potrzebę. A motywem 
tego to ta prawda życiowa, że kto oszczędza w 
stosownym czasie, będzie miał w potrzebie. 
O szczęd zać w inni w sz y sc y , k tó rzy  ty lk o  
o szczę d z a ć  m ogą, a nawet i ci, którym się 
wydaje, że nie mają nic nadto, coby mogli odkła­
dać, gdy się tylko zastanowią i dokładny, a su­
mienny ze sobą zrobią rachunek, przekonają się, 
że i oni mimo wszystkich przeciwnych pozorów 
jednak jeszcze zawsze znajdą pole dla uwydatnienia 
na niem zmysłu oszczędności. Oszczędzać więc 
powinni wszyscy, bo w sz y stk im  zagraża s ta ­
rość, choroba, n ie sz c z ę śc ie , a większa część ludzi 
prócz tego m usi się troszczyć nie tylko o sw o ją  
p rzy sz ło ść , lecz  i o rod ziców , d z ie c i i r o ­
d zin ę . Oszczędzać, to nie znaczy od m aw iać  
sobie i swoim teg o , co stanowi k o n ieczn o ść  
życiow ą , boby to było skąpstwem. Bodźcem nie 
powinno też być p ra g n ien ie  zb iera n ia  p ie n ię ­
dzy  i u m iło w a n ie  m am ony. To b ow iem  
b y ło b y  ch c iw o śc ią . A chciwość zalicza się do 
7 grzechów głównych. O szczęd zać  to  zn aczy , 
k o rzy sta ć  z k a żd ej ro zsą d n ej sp osob n ości, 
aby o d ło ży ć  coś na czarną g o d z in ę , na  
m o żliw e  dni n ęd zy  i za w o d ó w . Oszczędzający 
przyzwyczaja się do tego, że odmawia sobie chwi­
lowej przyjemności, aby mógł przy nadarzającej 
się sposobności śmiało zajrzeć w oczy potrzebie 
i niedostatkowi. Nie zbiera on więc dlatego,3 iżby 
mu to zbieranie przyjemność sprawiało, jak to jest 
u skąpca, ale zbiera w nadziei, żeby kiedyś w 
chwili potrzeby m ia ł środ k i i m o żliw o śc i na  
je j  za rad zen ie . Oszczędzający w ten sposób 
u czy  s ię  p ok on yw ać s ie b ie , sw o je  żąd ze  
i sk ło n n o śc i u p raw ia jąc  p rzez  to  cnotę w str z e ­
m ię ź liw o śc i. A troszcząc się w mądrem prze­
widywaniu, by w razie potrzeby sam sobie mógł 
dopomóc i oddalić od siebie smutne następstwa

zmiennych losów życia, uprawia przez to cn o tę  
roztropn ości. O szczęd ność je s t  w ię c  cnotą .
Jej dodatnie skutki uwydatniają się więc i na polu 
ek on om iczn o-sp o łeczn em  tak samo, jak in io ra l-
n em jako że jedynieoszczędnośćjestpodstawą dobro- 

, bytu i pomyślności materjalnej narodów i że ona jest 
l nader skutecznym hamulcem na wszelkiego 

rodzaju niezdrowe zachcianki i zgubne namiętności. 
A jeżeli już każdy naród winien uprawiać oszczęd­
ność, to szc z e g ó ln ie  polsk i. Wszak jesteśmy 
państwem n ied aw n o  p ow sta łem  po p ó ł­
tora w ie k o w e j strasznej niewoli. T ylko  
zd w o jo n ą  p rzeto  o szczęd n o ścią  i p r a ­
cą możemy dorównać tym narodom, 
które w nieskończenie lepszych od nas żyły sto­
sunkach. Nie wolno nam też wiecznie op erow ać  
argu m en tem  zan iku  po wojnie światowej przez 
d ew a lu a c ję  o w oców  zm y słu  oszczędnościowego 
m iljo n o w y ch  rzesz naszej ludności. Takie kata­
klizmy dziejowe, jak ostatnia wojna światowa, 
trafiają się w ca łych  se tk a ch  la t raz  
jed en . Nie będzie przecież nikt tak nieroztrop­
nym, żeby, gdy mu pożar zniweczy jego zagrodę 
albo grad zniszczy jego plony, już więcej nie 
budował ani nie uprawiał pola. Przeciwnie, tem 
usilniej zakasze rąk, aby czemprędzej powetować 
bez jego winy powstałą szkodę. Trzeba więc 
i nam ze zdwojoną siłą pracować i o szczęd zać . 
O szczęd ność bowiem to cnota, gdyż oszczędność 
to w aru n ek  n ieo d zo w n y  sz c z ę śc ia  i d ob rob y­
tu  tak  jed n o stk i, narodu, j a k i  p ań stw a .

Ważne narady.
Warszawa. W prasie notują pogłoski, że 

premjer w czasie kilkudniowej nieobecności wracał 
kilkakrotnie samolotem do Warszawy i znowu od­
jeżdżał. Nieoficjalnie się mówi, że powodem tych 
wyjazdów było polowanie w Wielkopołsce. We­
dług innych pogłosek premjer brał udział w waż­
nych naradach, w których miał uczestniczyć rów­
nież płk. Prystor.

Nie jest wykluczone, że chodziło o rekon­
strukcję gabinetu.

K on feren cja  p. P rem jera  z m arsz.
S w ita lsk im .

Warszawa. Dnia 26 hm. po południu p. prem. 
Jędrzejewicz odbył konferencję z marsz, sejmu 
Switalskim. Konferencja ta pozostawała zapewne 
w związku ze zbliżającym się terminem sesji bud­
żetowej ciał ustawodawczych.

Pan P rem jer  na Zam ku.
Warszawa, 27. 10. Pan Prezydent Rzplitej 

przyjął w dniu wczorajszym w godzinach przedpo­
łudniowych prezesa Rady Ministrów, p. Janusza 
Jędrzejewicza, który poinformował P. Prezydenta 
o bieżących pracach Rządu.

Druga rata Pożyczki Narodowej.
Komisarz generalny Pożyczki Narodowej poda­

je do wiadomości, iż z uwagi na przypadające w 
dniu 1 oraz w dniu 5 listopada 1933 r. święto te r­
min przyjmowania wpłat drugiej raty Pożyczki 
Narodowej został ustalony na okres od dn. 31 pa­
ździernika do dn. 6 listopada 1933 roku włącznie.

W związku z tem wszystkie wpłaty na pożycz­
kę, które zostaną pobrane od subskrybentów do 
dn. 6 listopada 1933 r. włącznie, będą uważane za 
uskutecznione w terminie, przewidzianym w roz­
porządzeniu ministra skarbu z. dnia 7 września rb.

A n d rzej S tru g  o d m ó w ił.
Warszawa. Andrzej Strug, który w dniu 23 

bm. powrócił wczesnym rankiem do Warszawy 
z Zakopanego, oświadczył, że kandydatury do Pol­
skiej Akademji Literatury nie przyjmuje. Natych­
miast po powrocie wystosował do komitetu orga­
nizacyjnego Akademji odpowiedź odmowną. Za­
pytany przez dziennikarzy, ezem motywuje swoją 
odmowę, ośw iadczył:

— „O dm ow a m oja  u m o ty w o w a n a  je s t  
lin ją  c a łe j  m o je j  d z ia ła ln o śc i w  sto su n k u  
do p o lity k i s fer  rzą d o w y ch .“

Wybory do Rad Miejskich 
na Pomorzu

odbędą się we wszystkich miastach 
i miasteczkach 26 listopada.
Dnia 26 bm. w myśl nowej ustawy samorządo­

wej starostowie wszystkich powiatów wojewódz­
twa pomorskiego zażądali rozwiązania Rad Miej­
skich w miastach i miasteczkach, których ludność 
nie przekracza 10.000 osób. Równocześnie jako 
termin wyborów wyznaczono dzień 26 listo p a d a .

Tak więc w dniu 26 listopada na terenie ca­
łego Pomorza, we wszystkich miastach i miasteez- ‘ 
kach, niezależnie od ilości mieszkańców, odbędą się 
wybory do Rad Miejskich. W yjątek jedynie sta­
nowi Gdynia, która rządzi się osobnym statutem  
miejskim, nadanym jej w drodze rozporządzenia 
P. Prezydenta z mocą ustawy.

B ęd ą w ię c  w y b ie r a ły  radnych  : B rodn ica , 
Chełmno, Chełmża, Chojnice, Czersk, D zia łd o w o , 
Gniew, Golub, G órzno, Grudziądz, J a b ło n o w o , 
Kamień, Kartuzy, Kościerzyna, Kowalewo, L idz­
bark , L ubaw a, Łasin, Nowe, N o w e m ia sto , Ra­
dzyń, Pelplin, Podgórz, Puck, Sępólno, Skarszewy, 
Swiecie, Tczew, Tuchola, Toruń, Wąbrzeźno, Wej­
herowo i Więcbork.

W dniu  tym  o b y w a te ls tw o  m ia st p om or­
sk ich  s ta n ie  w  O bozie N arod ow ym  O brony  
Sam orządu.

Obóz Narodowy
Niezależności Obywatelskiej 

i Pracy Gospodarczej.
Zarządzone zostały już wybory do rad miej­

skich z term in em  26 listo p a d a .
Wybory będą dokonane na p o d sta w ie  n o ­

w e j u sta w y  o u stro ju  sam orząd u  i w e d łu g  
n o w eg o  regu lam in u  w y b o rczeg o .

Wynik wyborów mieć będzie doniosłe znacze­
nie dla gospodarki miast naszej dzielnicy, a po­
nadto odbije się on głośnem echem w całej Polsce 
jako wyraz świadomego i zorganizowanego spo­
łeczeństwa ziem zachodnich. Obóz „ sa n a cy jn y 64 
b o w iem  p o sta n o w ił d o ło ży ć  w sz e lk ic h  s ta ­
rań, by w  sp o łe c z e ń s tw ie  n aszem  z łam ać  
p rzew a g ę  ż y w io łó w  n arod ow ych . Stąd oczy 
Polski całej zwrócone są na Wielkopolskę i Po­
morze.

Obóz N arod ow y p rzy stęp u je  do w y b o ­
rów  so lid a rn y , zw a rty , s iln y . W ład ze  
w o je w ó d z k ie  S tron n ictw a  N aro d o w eg o , 
Z w iązku  M łodych N arod ow ców  i N a ro d o w ej  
O rganizacji K o b ie t tw o r z ą  w sp ó ln ą  o rg a n i­
za c ję  w y b o rczą  pod m ia n e m :

„Obóz Narodowy Niezależności Obywatelskiej 
i Pracy Gospodarczej.”

L isty  O bozu N a ro d o w eg o  b ęd ą  n o s iły  
n azw ę : L ista  O bozu N arod ow ego .

Nim wystąpimy z odezwą zasadniczą, wzywamy 
Was, Rodacy, do sprężystego zorganizowania 
się w szeregach Obozu Narodowego i bezzwłocz­
nego rozpoczęcia pracy wyborczej.

Na lista c h  O bozu N a ro d o w eg o  n iech a j  
znajdą s ię  lu d z ie , znan i z p a trjo ty zm u , 
ze  śm ia łe j  m yśli n a ro d o w ej, z n iez a le ż n o śc i  
i sa m o w ied zy  o b y w a te lsk ie j , z tr z e ź w e g o  
sądu w sp raw ach  gosp o d a rczy ch  i sa m o ­
rzą d ow ych .

Do p ra c y ! do w a lk i! do zw ycięstw a!
Władze wojewódzkie Stronnictwa Narodowego, 

Związku Młodych Narodowców,
Narodowej Organizacji Kobiet.

Pielgrzymka akademicka 
do Częstochowy.

W a r s z a w a .  Na o s t a tn ie j  k o n fe r e n c j i  p r e z e s ó w  
o r g a n iz a c y j  a k a d e m ic k ic h  p o s ta n o w io n o  w e z w a ć  
w s z y s tk ie  o r g a n iz a c je  a k a d e m ic k ie  d o n a j lic z n ie j ­
s z e g o  u d z ia łu  w o g ó ln o -p o ls k ie j  p ie lg r z y m c e  a k a d e ­
m ic k ie j  do C z ę s to c h o w y .

P o z a te m  p r z e d y s k u to w a n o  s p r a w ę  r e o r g a n iz a c j i  
ż y c ia  a k a d e m ic k ie g o  w  zw ią z k u  z n o w e m ! p r z e p isa ­
m i i w7 ty m  c e lu  w y b r a n o  o d p o w ie d n ią  k o m is ję  
u s tr o jo w ą .



Sensacyjna nota osobista króla 
Jugosławji do Mussoliniego.

P rz estrzeg a  W iochy przed  m ieszan iem  s ię  
w  sp raw y austrjackle«

Praga. Król jugosłowiański, Aleksander, wy­
słał odręczną notę do Mussoliniego, w której 
wskazuje, że jugosłowiańska służba wywiadowczą 
otrzymała całkiem pewne wiadomości o zamierzo­
nej interwencji Włoch w Austrji.

Według tego sprawozdania stoi Austrja nad 
brzegiem kryzysu.

Król x\leksander jest zdania, że interwencja 
Włoch w' Austrji zniszczyłaby równowagę na 
Bałkanie i nad Adrjatykiem i wyraża przekonanie, 
że osobista interwencja i odręczne pismo zapo­
biegnie grożącemu niebezpieczeństwu nad Adrja­
tykiem.

Wiadomość tę potwierdza londyński 
JDaily Ekspres* wT depeszy swrego białogrodzkiego 
korespondenta.
timwiii» nsriiTi

Stabilizacja cen zboża w Niemczech
W Niemczech dokonywane są ciekawe eksperym enty 1 

z ustaleniem  m inimalnych cen zboża. Specjalną ustaw ą mi- ! 
nister wyżywienia i rolnictwa upoważniony został do okres- J 
lenia stałych cen na zboże. Umowy kupna w zakresie zbóż j 
produkcji krajowej, zawierane z producentem  po wejściu w ! 
życie odnośnej ustawy, mogą być dokonywane wyłącznie po ; 
cenach, ustawowo zafiksowanych. Nie są ważne * kontrakty, « 
które zawierają postanowienia, ograniczające lub też wyki u- f 
czające zastosowanie przepisów w sprawie stałych cen. Rów * | 
nież nie są ważne klauzule umowne, które mają na celu na I 
jakiejkolwiek innej drodze pozbawienie producenta całej ko- j 
rzyści, jaka wypływa z ustalenia stałych cen. Wiezieniem * 
oraz karą pieniężną do 10.000 RM. karany będzie ten, kto | 
płaci rolnikowi cenę niższą, niż ustalona przez m inistra wy- i 
żywienia i rolnictwa, względnie ten, kto na jakiejkolwiek j 
innej drodze usiłuje pozbawić rolnika całkowitych korzyści, | 
jakie wypływają z cen, prawnie ustalonych. W razie poważ- I 
niejszyeh przekroczeń będą stosownie kary surowsze ; usta- | 
wa oprócz przytoczonych sankcyj przewiduje różnorodne l 
skale kar, zależnie od rodzaju i rozmiarów przestępstw a w f 
zakresie pom ijania postanow ień w sprawie cen stabilizowa- f 
nych.

Całe państwo niemieckie zostaje podzielone na 9 okrę- j 
gów żytDich oraz 11 pszenicznych, w których obowiązywać S 
będą różne ceny stabilizowane. Ceny żyta zostały ustalone I 
w zależności od okręgu w wysokości od 140 do 158 RM. za j 
tonnę (294 do 332 zł.), za tonnę. Ceny te obowiązują w 1 
październiku, gdy natom iast dostawa na miejsce w miesią- | 
cach późniejszych następuje stosunkowa podwyżka, miano- i 
wicie w listopadzie cena jest wyższa od październikowej dla i 
żyta o 1 RM., w grudniu o 3 R*M., w tyczniu o 6 RM., w lu- f 
tym  o 8 RM., w m arcu o 10 RM., w kw ietniu o 12 RM., w |  
m aju o 15 RM. i w czerwcu o 18 RM., dla pszenicy — w I 
listopadzie o 1 RM., w grudniu o 2, w styczniu o 4. w 1 ul-  | 
tym  o 5.50, w marcu o 7, w kwietniu o 9, w maju o 11 i w 
czerwcu o 13 RM.

Odczekać należy, jaki to zarządzenie odniesie skutek.

Kto jeszcze gazety nie 
zapisał na l i s t o p a d

niech  s ię  p osp ieszy , aby regularnie 
otrzymał „Drwęcę” w dom.
Dziś już pierwszy numer w miesiącu 
a w długie wieczory listopadowe naj­
lepszą lekturą będzie „ D R W Ę C  A"

Jeszcze jeden wyrok skazujący 
za „bunty chłopskie” w Małopolsce.

Rzeszów. Onegdaj odbyła się rozprawa prze­
ciwko Władysławowi Tęczarowi i sześciu towarzy­
szom, oskarżonym o to, że w dniu 20 czerwca br. 
w gminach Różańce, Niewodną, Pręgowa i Szufna- 
rowa urządzali zgromadzenia i pochody, mające 
na celu użycie przemocy przeciw funkcjonariuszom 
policji we wsi Nockowej, celem zmuszenia ich do 
zaniechania dochodzeń i tymczasowego przytrzy­
mania osób, podejrzanych o popełnienie przestęp­
stwa przeciw porządkowi publicznemu.

W wyniku rozprawy sąd skazał W ładysława 
i A leksandra Tęczarów na karę po 15 miesięcy 
więzienia, Bronisława Fąfarę na rok, Józefa Tę- 
ezara na 10 miesięcy, Janinę Gazdę i Czesława 
Kolka po 8 miesięcy więzienia. Tym ostatnim za­
wieszono karę na 5 lat.

Przywódca bandy przemytniczej 
Sal — skazany na 3 lata więzienia

B. asp irant Bachraeh — u n iew in n ion y .
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w sprawie bandy przem yt­

niczej Sala, Sapera i innych. Sąd uznał winę za dowiedzio­
ną Sala, Salowej, Pomerancbluma, Wajdowej i Sapera. Unie­
winnił zaś od zarzutu Szeinberga i Bachracba.

Sal skazany został na 3 la ta  więzienia i u tra tę  praw  na 
przeciąg la t 5 oraz na zapłacenie grzywny w wysokości 
72.000 zł z zam ianą na 722 dni aresztu zastępczego. Zona 
jego Salowa skazana została za przechowywanie nieoclonych 
towarów na 6 miesięcy aresztu i 31.000 zł grzywny z zamia­
ną na areszt zastępczy na przeeiąg 51 dni, Pom erancblum a 
na 2 la ta  więzienia i 5 łat pozbawienia honorowych praw 
obywatelskich oraz grzywnę 43.000 zł z zam ianą na 429 dni 
aresztu, Martę W ajdową na 10.000 zł grzywny z zam ianą na 
102 dni aresztu, Sapera za udzielenie pomocy przemytnikom 
na grzywnę w wysokości 300 zł z zam ianą na 30 dni aresztu. 
W szystkim skazanym  zaliczono areszt prewencyjny.

W motywach sąd stwierdził, iż skazani utworzyli związek 
dla sprowadzenia do Polski towarów7 zagranicznego pocho­
dzenia, bez uiszczenia opłaty celnej, przez co narazili Skarb 
Państw a na stra tę  25.820 zł 80 gr. Sąd zarządził również 
konfiskatę zatrzymanego towaru.

Gen. Haller jedzie do Ameryki.
Usunięcie sołtysa w Ełganowie.

P o la cy  d om agają  s ię  sw y ch  praw .
Gdańsk. Komisaryczny sołtys Ełganowa, hitlerowiec 

Kowitz, został w związku z napadem  na ludność polską 
zwolniony ze swego stanow iska. ponieważ nie powiadomił 
w ładzy przełożonej o napadzie, mimo, że był o nim najdo­
kładniej poinformowany. Na miejsce Kowitza m ianowany 
został sołtysem nauczyciel Langrock, który wraz z przywód­
cą narodowo-soejalistycznej partji wT Ełganowie, Stagnetkem , 
zw7rócił się do miejscowych Polaków, by zgłosili wniosek po­
zostaw ienia Kowitza na dotychczasowym stanowisku. Lud­
ność polska odrzuciła jednak propozycję hitlerowców’, wyka­
zując na to, że w Ełganowie' mieszka 80 proc. Polaków7, k tó ­
rzy żądają, by sołtysem  był Polak.

Onegdaj odbyła się wizja lokalna na miejscu napadu- 
N apastnicy, którzy zjawili się tak  samo, jak  w dniu napadu, 
w' m undurach narodowo-socjalistycznych, zostali ' wszyscy 
przez ludność rozpoznani. Wśród nich znajdow7ał się także 
przyw7ódca Lauterw ald, który, jak się dowiadujemy, jest oby­
watelem  niemieckim, przebywającym od kilkunastu  dni na 
terenie Wolnego Miasta.

Członkom pobliskiego hitlerowskiego obozu służby 
pracy, do którego należą sprawcy napadu w7 Ełganowie, nie 
wolno obecnie po godz. 20-ej opuszczać obozu.

Gdynia. Na zaproszenie Stów. Weteranów7 
Armji Polskiej w Ameryce, przedstawione osobiście 

' przez przybyłego przed kilku tygodniami do Pol­
ski prezesa Fr. Dzioba, gen. Józef Haller wyjeżdża 
w7 dniu 22 listopada rb. z Gdyni na statku JKo- 
ściuszke” do Stanów Zjednoczonych, gdzie dokona 
wizytacji wszystkich placówek wymienionego sto­
warzyszenia.

Wizyta gen. Hallera, który w7 r. 1923 bawił w 
Ameryce jako gość Legjonu Amerykańskiego, 
oczekiwana jest wśród wychodźtwa polskiego 
z niecierpliwością, przyczem w każdem większem 
mieście potworzyły się specjalne komitety przyję­
cia. Generałowi towarzyszyć będzie prezes Fr. 
Dziób w charakterze adjutanta.

Ciekawo naprawdę, że ten tak samo przez się rozu­
miejący się stosunek, nawiązany w ogniu krwawych 
walk na polach Francji z braćmi w Ameryce i jego 
obecne odświeżenie w- taki szał wściekłości wpra­
wia sanację. Trzeba tylko czytać prasę sanacyjną, 
aby się o tem przekonać.

| Definitywne zamknięcie „Rozwoju”
I i innych  tow arzystw  p rzec iw żyd ow sk ieh .

Warszawa. W odpowiedzi na zawieszenie 
działalności „Rozwoju” zarząd główmy tego towa­
rzystwo wniósł zażalenie, wykazując, że nie udzie­
lał lokalu na zebrania OWP., lecz wynajął pokój 

- legalnemu To w. Młodzieży Wszechpolskiej i nic 
mu nie wiadomo o jakichkolwiek innych, poza 
dyżurami, zebraniach w lokalu. Co się zaś tyczy 
tygodnika „Rozwój”, to pismo to nie wychodzi od 
półtora roku.

Odwołanie Towarzystwa pozostało bez 
uwzględnienia i władze administracyjne definityw­
nie zamknęły „Rozwój”. Zamknięto go nietylko 
wraz z oddziałami, ale zamknięciu uległy również 
inne towarzystwa p rzec iw ży d o w sk ie  o podobnej 
nazwie, jak np. działające na terenie Wielkopolski 
Stowarzyszenie Samopomocy Społecznej „Rozwój” .
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Z pobytu Witosa w Czechosłowacji
B. p rem jer  n ie  zam ierza  u praw iać  

na em igracji p o lity k i.
Warszawa. Agencja telegr. „Express” donosi, 

że Witos w towarzystwie 2 przyjaciół politycznych 
przybył niedawno do Pragi, skąd po krótkim po­
bycie udał się na Morawy. — Tam od 18—25 bm. 
mieszkał w hotelu w Przerowie i zapisał się jako 
rolnik Witos z Gródka.

Ponieważ on i jego 2 towarzysze ubrani byli 
po chłopsku, nikt nie przypuszczał, że ma do czy­
nienia z b. premjerem Polski. Witos kilkakrotnie 
wyjeżdżał do uzdrowiska Cieplice-Hranice.

Władze czeskie nie nie wiedziały o jego pobycie. 
Dopiero po pewnym czasie goście hotelowi nabrali 
przekonania, że mają do czynienia z posłem Wi­
tosem. Zanim jednak policja wyjaśniła sprawę, 
Witos wyjechał w niewiadomym kierunku.

Narazie Witos nie ma zamiaru uprawiania aa 
terenie Czechosłowacji żadnej polityki. Dodać jeszcze 
należy, że b. więźniowie brzescy nie uciekli z Polski. 
Witos, Pragier i Liebermann przebywają za grani­
cą za łegalnemi paszportami.

„L egjon  m łod ych  ży d ó w ”.
„Sanacja“ organizuje się coraz to „silniej”. 

Obecnie tworzy sie „Legion młodych... żydów“.
W „A. B. C.“ czytamy:

„Dnia 7 bm. odbyło się w Łęczycy zebranie założyciel­
skie Legjonu Młodych im. Berka Joselewicza. W zebraniu 
tem wzięli udział: starosta, dr. Pajdak, naczelnik urzędu 
skarbowego, p. Boczek i kap. Garwacki, główny kierownik 
„Strzelca“.

Przed miesiącem założono „Legjon M łodych” chrześcijan. 
Na prowadzenie „Strzelca“ i PWr. Sejmik łęczycki uchwalił 
24.000 zł. Założono również oddział żeński Strzelca p. u. 
„Ogniwo”, nad którym  główną opiekę roztacza p. rejentow a 
Szwareowa”.

Nie wiadomo jednak, ile sejmik łęczycki 
uchwali na „rozwój“ „Legjonu młodych żydów’“.

m mmmm

Pomoc lecznicza dla pracowników 
rolnych.

W najbliższych dniach ukaże się rozporządzenie m inistra 
opieki społecznej, wydane w porozumieniu z ministrem  rol­
nictwa i reform rolnych w sprawie pomocy leczniczej dla 
pracowników rolnych. Rozporządzenie to wydane zostaje w 
związku ze zniesieniem z dniem 1 listopada rb. przym usu 
ubezpieczenia pracowników rolnych w kasach chorych oraz 
wprowadzeniem obowiązku pomocy lekarskiej i dostarczania 
lekarstw  ze strony pracodawców rolnych.

Na m o cy  ro z p o r zą d ze n ia  p ra co d a w ca  p o k r y w a  90 
p ro c . k o sz tó w  le c z e n ia  p ra co w n ik a  r o ln e g o  i c z ło n ­
k ó w  j e g o  r o d z in y , p o z o s ta łe  10 p ro c . za ś  p o k r y t a  
p ra co w n ik . P ra c o d a w c a  o b o w ią z a n y  j e s t  do p o k r y ­
w a n ia  w  te j  w y so k o ś c i k o sz tó w  le c z e n ia  p ra co w n ik a  
p rzez  26 ty g o d n i t e j  sa m e j ch o ro b y , w  s to su n k u  do  
cz ło n k ó w  ro d z in y  p ra co w n ik a  o k r e s  t e n  w y n o s i 13 
ty g o d n i. P rz y  p rzy jm o w a n iu  p ra co w n ik a  r o ln e g o  
do p ra cy  p ra co d a w ca  o b o w ią z a n y  j e s t  w sk a z a ć  m u  
le k a r z a , u k tó r e g o  le c z y ć  s ię  m o ż e  n a  j e g o  k o s z t  
ora z  a p te k ę , w  k tó r e j  o tr z y m a ć  m o ż e  le k a r s tw a .

W ierna przyrzeczeniu matki
P O W I E Ś Ć .

Położyła ponownie list przed nim na stole 
i spojrzała na starca z nietajoną nienawiścią.

— Któż pani jesteś? — i jakiem prawem 
śmiesz nachodzić mnie?

— Jestem biedną, nieszczęśliwą dziewczyną, 
bolejącą nad rozpaczliwem położeniem chorej ma 
tki — i nic, krom nadziei przedłużenia jej życia, 
nie mogłoby mnie skłonić do przybycia tutaj...

— Jakto?... Czyżbyś więc była moją...
— Nie jestem niczem dla pana, tylko posłan­

niczką jego umierającej córki...
— Ty!... byłabyś więc córką... Elzy.
Po dwudziestu latach imię córki po raz pierw­

szy wyrwało się z hardych ust, wskrzeszając tłum 
wspomnień, które zapełniły naraz pokój, w nim 
bowiem niegdyś obecność jej panowała w sercu 
ojca niepodzielnie i po królewsku.

— Tak, mojej drogiej matce na imię jest Eliza.
W patrzył się w wysoką, smukłą postać, góru­

jącą nad nim w całej swej wyprężonej wysokości, 
a świszczący, spracowany oddech jął się wydoby­
wać z jego piersi żołnierskiej.

— Ależ... sądziłem, że ona ma syna?
— Jestem młodszą z dwojga jej dzieci.
— Niepodobna, abyś była córką tego przeklę­

tego, z niskiego tłumu wydobytego grajka, który...
— Przestań pan!... Pamięć umarłych jest 

świętą...
Nakazującym ruchem odrzuciła dumnie w tył 

głowę, a głos jej zadrgał narnięinem oburzeniem, 
podczas gdy oczy strzelPy stalowym połyskiem 
z pod śmiertelnie pobladłego czoła.

— Jestem córką Raula Brentano i czczę pa­
mięć jego i nazwisko. Ani jedna kropla waszej 
krwi Darringtonów nie płynie w moich żyłach. 
Uwielbiam moją drogą matkę, ale jestem przede- 
wszystkiem córką mego ojca i nie pożądam szla­
chetniejszej spuścizny nad nazwisko, jakie mi zo­
stawił. — Do pana nie roszczę sobie praw żadnych 
osobistych, ale jestem tu z konieczności, przyna­
glona okrutną ostatecznością wstawienia się do 
litości i łaski pana za moją matką. Jako kobieta 
mam więc prawo żądać, abyś mi pan nie ubliżał 
w swoim domu, wyrażając się uchybiająeo o moim 
ukochanym ojcu.

Przez chwilę mierzyli się wzrokiem, jak dwaj 
przeciwnicy, gotowi na dany sygnał rzucić się na 
siebie.

— Przeczytaj pan list mojej matki, daj mi od­
powiedz i zakończymy tę rozmowę, która jeżeli

jest przykrą dla pana, to dla mnie jest już nad 
siły...

Odwróciwszy się, zaczęła wolno chodzić po 
pokoju, a starzec, zatrzymawszy wyrywające się 
przekleństwo pod siwemi wąsami, opadł na fotel 
i rozdarłszy kopertę, począł czytać.

ROZDZIAŁ III.
N oc na sta c ji.

Stłumiwszy silne wzruszenie, rozsadzające jej 
piersi, Irena spojrzała po niejakim czasie na s ta r­
ca i spostrzegła, jak darł w drobne kawałki łzami 
oblany, błagalny list i zwinąwszy go w kulkę, 
wrzucił do kosza pod stołem. Potem drżącą ręką 
nalał sobie kieliszek sherry, wychylił go jednym 
haustem i oparłszy czoło na ręku, zamyślił się. 
Pięć minut długich jak wiek przeszło w głębo- 
kiem, ołowianem milczeniu. Wkońcu długi dreszcz 
przeszył ciało jenerała od stóp do głów; wyciąg­
nął rękę, nalał dwa kieliszki z flakonu i podsuwa­
jąc jeden z nich ku Irenie, odezwał się zmienio­
nym głosem,

— Musisz być zmęczoną drogą. Pozwól, że 
nalegać będę, abyś się trochę tem pokrzepiła.

— Dziękuję; — nie jestem spragniona.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Miesiąc Zagadnień 
Polsko-Niemieckich.
O B Y W A T E L E !

Z poza naszej granicy zachodniej dochodzą niekiedy gło- 
*-3> uspokojenia, zapowiedzi chęci pokojowego współżycia 
z Polską.

Głosy te przedewszystkiem przypisać należy wymowie 
decydującego faktu: przekonania się o sile, zwartości i zde­
cydowaniu zarówno państwa, jak i narodu polskiego.

Głosom tym jednak nie odpowiadają czyny. Mowom 
i zapowiedziom przywódców nie towarzyszy gotowość m oral­
nego rozbrojenia społeczeństwa niemieckiego, która jedynie 
mogłaby stać się gwarancją spokoju na pograniczu pofsko- 
niemieckiem.
I W tych w arunkach niezłomny nakaz bacznej uwagi na 
zachód musi być utrzym any.

Dorocznym już obyczajem Związek Obrony Kresów Za­
chodnich podejmie i przeprowadzi w czasie od 20 paździer­
nika do 30 listopada 1933 r. szeroką i wszechstronną akcję 
propagandowo-inform acyjną, mającą na celu:

1. sp o tę g o w a n ie  w s p o łe c z e ń s tw ie  s to p n ia  za in ­
te r e s o w a n ia  za g a d n ien ia m i p o lsk o -n ie m ie c k ie -  
m i o ra z  sto p n ia  z n a jo m o śc i ty ch  za g a d n ień ,

2. p r z e d s ta w ie n ie  s ta n o  d z is ie j s z e g o  s i ł  p o lsk ich  
o ra z  lo su  lu d n o śc i p o lsk ie j  na t e r e n ie  N iem ie c .

W obu powyższych dziedzinach szczególna uwaga poświę­
cona będzie w roku bieżącym sprawom naszego pogranicza 
wschodnio-pruskiego.

W czasie tej akcji, jak co roku, przeprowadzona będzie 
zbiórka na prace, prowadzone przez Związek Obrony Kresów 

v Zachodnich.

O B Y W A T E L E !
W zy w a m y  W as do u c z e s tn ic tw a  w7 a k cja ch  p ro ­

p a g a n d o w y c h , w zy w a m y  do sk ła d a n ia  o fia r  na c e le  
p ro w a d zo n ej zb ió rk i. P o c z u c ie  b e z p ie c z e ń s tw a  n a ­
ro d ó w  m o ż e  p ły n ą ć  ty lk o  z p o czu c ia  p raw a  i s iły .  
W zm o c n ie n ie  n a szy c h  s ił , r o z s z e r z e n ie  św ia d o m o śc i  
n a szy c h  p raw  m u si b y ć  n ad a l n a c z e ln e m  h a s łe m  c a ­
łe g o  N arodu.

O fiary na Z. O. K. Z, p r z y jm u je  a d m in is tra c ja  
„ D r w ę c y ”. Z arząd P o w ia to w y  ZOKZ.

NOWOŚĆ
N a jc ie k a w szą  i n a ja k tu a ln ie jsz ą

k siążk ą  ch w ili o b e c n e j
to książka p. t.

Prawda o H itlerze i o Żydach
w opracowaniu Dr. Ludwika Łakomego.

Objętość 120 stron — Qkładka barwna.
Cena 3,-— zł — do nabycia

w Księgarni „DRWĘCA“
NOWEMIASTO

Groszkowskiego. T en że  za zw o ż e n ie  z a ję ty c h  r z e c z y
i przechowanie owej bryczki miał do dostania od Urzędu 
Skarb, o k o ło  40 zł. Na swą należytość czekał podobno 
dłuższy czas i w o b e c  n ie u r e g u lo w a n ia  przez Urząd Skarb, 
powyższej kwoty, p. G. p o s ta n o w ił n ie  w y d a w a ć  o w e j  
b ry czk i, nawet onegdaj odmówił komorn. z Urzędu Skarb. 
Wtedy komornik miał sie udać na poster. P. P ., dokąd po 
k ró tk im  c z a s ie  w e z w a n o  p. Gr. i p r z e tr z y m a n o  g o  
ta m  ja k iś  czas, a gd y  p, Gr. p r z y sz e d ł do d om u  
b ry czk i już ni© z a s ta ł.  Podając powyższą 
nadesłaną nam korespondencję w sp? a wie dziś głośnej wt 
calem mieście pragniemy spowodować jej wyjaśnienie. Chy­
ba słuszne byłoby stanowisko p. G. Skoro bowiem Urząd 
Skarbowy domaga się od obywateli tego, co mu się należy, 
winien i im dać, co im się uiego od należy.

publicznego prezentowania swych twTarzy. Obecnie, zapu­
ściwszy widać głębiej korzenie, zaatakowali najbardziej 
uczęszczaną kaw iarnię F augrata przy Skwerze Kościuszki, 
obsiadając stoliki o każdej porze dnia i zachowując się 
krzykliwie, z przyrodzonym tupetem .

Jedno z nielicznych w naszym kraju czysto polskich 
środowisk, G d yn ia , z o s ta ło  z a c h w a sz c z o n e  ty m  n ie ­
p o ż ą d a n y m  n a p ły w e m . Ż yw ić w sz a k ż e  tr z e b a  nadzie­
ję, że zdoła mu się skutecznie przeciwstawić.

Z d a l s z y c h  s t r o n  P o ls k i ,
R ozruchy b ezrob otn ych  w e  W rześn i. — 

D w u ty sięczn y  tłu m  d em o n stro w a ł w ob ec
p rzed sta w ic ie la  s ta ro stw a .

W rz e ś n ia .  Pomiędzy tu t. starostą  a dyrekcją cukrowni 
toczą się od kilku dni pertrak tacje w sprawie przyjęcia p ra­
cowników7 na now7ą kam panję.

Ponieważ pertraktacje nie doprowadziły do pożądanego 
wyniku, zapisy pracowników, wyznaczone na dzień 18 bm., 
zostały przesunięte na 20 bm.

W dniu tym o godz. 13-tej przed biuram i cukrowni ze­
brał się dwutysięczny tłum . Gdy nadjechał samochód i wy- 
siadł z niego przedstawiciel starostw a, p. Z iętarski, tłum  siłą 
w epchnął go z powrotem do auta. P, Z iętarski odjechał 
i po krótkiej chwili powrócił, lecz już z policją, został jednak 
wraz z przedstawicielam i PP. w epchnięty poza teren  cu­
krowni wrśród okrzyków7, skierowanych m. in. przeciwTko 
„Strzelcowi”.

Bezrobotni domagali się, aby w cukrowni pracowali w 
bieżącym roku przedew7szystkiem ci sami robotnicy, którzy 
byli zatrudnieni wr ubiegłym roku, w7 drugim zaś rzędzie 
bezrobotni z m iasta. Oświadczenie bezrobotnych dyrekcja 
cukrów7ni przyjęła do wiadomości i niebawem wyznaczy 
trzeci term in zapisów.

Zaznaczyć należy, iż term in rozpoczęcia kam panji wy- 
znaczono na 24 bm.

P o w ró t na judaizm .
W arszaw a . Żydowski dziennik „Piąta Rano” donosi, że 

6 a d w o k a tó w  w y c h r z tó w  p r ze ch o d z i z p o w r o te m  na  
ju d a izm . Wyjechali oni już do Krakowa, Lwowa i Katowic, 
ażeby dopełnić potrzebnych formalności.

W U D O M  O S 0 1.
N o w e m i a s t o ,  dnia 30 października, 1933 * 

Kalendarzyk, 30 października, Poniedziałek, Germana b. w.
31 października, Wtorek, Wigiłja, Symfronjusza, 

Wschód słońca g. 6 — 28 m. Zachód słońca g. 16 — 12 m . 
Wschód księżyca g. 15 — 26 m. Zachód księżyca g. 4 — 43 m.

Z naczek  z K rzyżem  N iep o d leg ło śc i.
Du. 11 listopada rb., jako w 15 rocznicy odzyskania nie­

podległości, m inisterstwo poczt i telegrafów7 wprowadza w7 
obieg nowy znaczek pocztowy wartości 30 gr. Na znaczku 
znajduje się rysunek „Krzyża Niepodległości” z napisem : 
„Bojownikom Niepodległości”.

N ow y zarząd  T. C. Ł.
W Zarządzie głównym Tow. Czytelni Ludowych zaszły po­

ważne zmiany. Dotychczasowy kierownik T. C. L., ks. dyr. 
A ntoni Ludwiczak, ustąpił ze stanowiska, które dzierżył bez 
przerwy od wiosny 1912 r. Zasłużył się on niepomiernie, 
rozwijając w7 czasie działalność, pełną inicjatyw y i rzut-' 
kości w7 kierunku upowszechnienia w7 dzielnicach zachodnich 
oświaty ludowej drogą ofiarnej samopomocy społecznej. 
Jego głównie inicjatywie zawdzięczamy m. in. realizację 
idei uniwersytetów7 ludowych. Obecnie, usunąw7szy się od 
pracy organizacyjnej T.C.L., pragnie poświęcić się wyłącznie 
pracom nad rozbudowTą umiłow7anej przez siebie instytucji 
uniw ersytetu ludowego.

Na opróżnione przez niego stanow isko dyrektora T.C.L. 
rada główna pozyskała ks. dr. Karola Milika z Królewskiej 
Huty, wybitnego i dobrze już zasłużonego działacza oświa­
towego na Śląsku.

2 -miasta pow ia tu
S reb rn e g od y  m a łżeń sk ie .

U ,N.®w?n>iasto. W ub. sobotę p. Klimowski z żoną ob­
chodził 2o-lecie swych fgodów małżeńskich. Z tej okazji na 
ich intencję rano odbyła się Msza św. w tut. kościele parafj. 
Jubilatom  „Szczęść Boże” !

O dczyt prop agan dow y.
N o w e m ia s to ,  Z okazji „Tygodnia Propagandy Związku 

Obrouy Kresów Zachodnich” odbędzie się w poniedziałek, 
dn ia 30 bm., o godz 20-tej w sali Hotelu Centralnego odczyt 
p. t.: „Prusy Wschodnie a Polska“.

Szanowne obyw atelstwo m iasta i okolicy o jak najliczniej­
sze przybycie prosi 1

Zarząd Powiatowy Z. O. K. Z.

S p ło szy ły  s ię  k o n ie .
N o w e m ia s to .  W ub piątek około godz. 5.30 po poł- 

bez żadne., przyczyny spłoszyły się konie, pozostawione bez 
d ° z°ru  z wozem przy spichrzu p. Nowaczyka, które pędem 
wpaday na rynek, a następnie w ul. Sobieskiego, gdzie przez 
przechodniów zostały zatrzymane. Na szczęście tak  koniom 
jako i przechodniom mc się nie stało, mimo, że w7 kilku w ypad­
kach groziły wybiciem szyb wystawowych i uszkodzeniem 
samochodu osobowego.

O d o g o d n ie jszą  k o m u n ik a cję  k o le jo w ą .
L u b a w a .  D o n o s iliśm y  p rzed  n ied a w n y m  cz a ­

s e m  o sta ra n ia ch , ja k ie  p o c z y n iło  r u c h liw e  T o w a ­
r z y s tw o  K u p ców  S a m o d z ie ln y c h  w  L u b a w ie , w  sp ra ­
w ie  d o g o d n ie jsz e j  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j .

S ta r a n ia  t e  c z ę ś c io w o  o d n io s ły  sk u te k , gdyż  
u z y sk a n o  p o łą c z e n ie  do W a rsza w y  ra n n y m  p o c ią ­
g ie m , w y c h o d z ą c y m  z L u b aw y o  g o d z . 4,55 ra n o . 
P o c ią g ie m  ty m  p rzy b y w a  s ię  o b e c n ie  ju ż  o  g o d z . 
10,10 p rzed  p o łu d n iem  do W arszaw y . P r z e s ia d a ć  n a ­
le ż y  w I ło w ie  do p o c ią g u  w a r s z a w s k ie g o .

C zy n io n e  są  d a lsz e  s ta r a n ia  o u d o g o d n ie n ia  ta k -

dtąc^ch do LĈ bawyiąSaCh’ WyCh° dZąCyCh 5 P™y*ho- 

W jak i sp osób  tra k tu je  s ię  o b y w a te li ?
L u baw a. Zdarzył się tu b. charakterystyczny wypadek, 

rzucający snop św iatła na obecne stosunki. Słyszy sie“utv- 
sk iw ania na ciężkie i wygórowane podatki, w skutek cze<ro 
niejeden mimo może najlepszych chęci nie jest w stanie re­
gularnie wywiązać się ze swych płatności. Z tego też nowo- 
qu te ciągłe wizyty komorników Urzędu Skarb., którzy zabie­
rane za podatki rzeczy składają w specjalnym  spichrzu, 
opłacanym  przez Urząd Skarb. Pewnemu obywatelowi zafan- 
tow ano bryczkę, która była w przechowaniu u spedytora

Z bieg w ró c ił do w ięz ien ia .
L u baw a. W związku z ucieczką jednego z tut. więź­

niów, Rybińskiego, donosimy, że po czterodniowej nieobecności 
zbieg w ub. w torek staw ił się sam w więzieniu. Tłómaczy 
on swą ucieczkę tem, że żonie jego dokuczano, więc musiał 
iść ją obronić. Twierdzi on również, że z powodu zbliżają­
cej się zimy chciał sobie przynieść cieplejszą odzież. R. za­
rzuca się, że w czasie swego pobytu na wolności miał doko­
nać 2 kradzieży, lecz R. zapiera się tych kradzieży. Dalsze 
śledztwo wyjaśni sprawę. •

N ow y rodzaj burżujów .
L ubaw a. Pewne zdziwienie wśród tu t. Obywatelstwa wy­

wołał na pozór nic nie znaczący fakt. Jeden z egzek. 
Urzędu Skarb., w czasie składania „wizyt“ niektórym  miesz­
kańcom, w ynajął sobie robotnika, który za op ła tą  1 zł, 
obnosił p. komornikowi po mieście jego tekę. Ludzie, patrząc 
na to, kiwali głowami, nie mogąc pojąć, co skłoniło p. ko­
m ornika do tego, kiedy przecież wiadomo^ że naw et mini­
strowie swoje teki noszą sami.

t  Pomorz
Na m a rg in esie  d a lsze j napraw y szo sy .
L id z b a rk .  Po ukończeniu pracy około napraw y szosy 

lubawskiej rozpoczęto* 23 bm. prace na szosie, wiodącej do 
Działdowa, które wykonywuje W ydział Pow. w Działdowie, 
zatrudniając miejsc, bezrobotnych. W tej sprawie nadm ienić 
należy, że podobno do pracy wyznaczono kilkunastu  ro­
botników, którzy dopiero od kilku miesięcy, nawet tygodni 
w mieście mieszkają, a według orzeczeń nie mają praw a do 
otrzym ania zajęcia, dopiero po pewnym czasie bytności w 
mieście. Ze względu na to, że są tacy, którym  przysługuje 
pierwszeństwo, zadaniem  miejsc, kom itetu niesienia pomocy 
bezrobotnym  jest tę  spraw ę ku ogólnemu zadowoleniu roz'- 
strzygnąć.

„ P o m ó g ł“ zw ie ź ć  są sia d o w i b ru k iew , 
a le  do w ła sn y ch  zabudow ań .

D z ia łd o w o . Gosp. D. z Filie posiadał na terenie ki- 
sm skini rolę, k tóra przylega do granicy sąsiada Krawołickie- 
go z Kism. D. zauważył, że na polu jego sąsiada K. leży 
doskonale wyrosła brukiew, przygotowana do zwózki, na wi­
dok której me mógł się oprzeć pokusie i postanow ił „dopo- 
moc sąsiadowi przy sprzątnięciu jej z pola. Naładowawszy 
turę, zam iast jechać w kierunku zabudowań sąsiada, zmylił 
widocznie drogę, gdyż udał się w przeciwną stronę. Ekspe­
rym ent ten zauważył bowiem kolejarz, który zawiadomił 
okradzionego, a ten za złodziejem udał się w poście i przy 
pomocy policji zatrzym ał go. Po spisaniu protokołu D pu­
szczono na wolność. F

P ożar w  fab ryce  papy.
C h e łm ż a . Dn. 24 bm, w nocy w fabryce braci P ichert 

pow stał w oddziale papy dachowej pożar.
Z powodu przegrzania się masy im pregnacyjnej kotły 

z zaw artością palną stanęły  w ogniu, który następnie prze­
rzucił się na dach hali fabrycznej. Dach ten spłonął na 
przestrzeni około 120 m. kw. Ogień uszkodził maszyny, 
służące do w yrabiania papy.

S tra ty  wynoszą około 20 tys. zł. i byłyby znacznie więk- 
sze, gdyoy nie natychm iastow a akcja straży  ogniowej k tó­
ra um iejętnie zapobiegła rozszerzeniu sie pożaru na masa- 
zyny tabryczns z m aterjałam i łatw opałnem i.

O kropne sk u tk i n ieo stro żn o śc i.
i M łe śe in . W stodole rolnika Różańskiego rżnięto sieez- 
kę. N akładająca do sieczkarki pęki słomy 52-letnia tona 
właściciela zagrody, w skutek w łasnej nieostrożności, póchwy-
!j°"a A0!!3 Pr f .  , walce sieezkarki' W straszny sposób 
zm asakrow aną kobietę przewieziono do szpitala w Tczewie.

^ 5 ks. dziekana T urzyńskiego.
G d ynia . Ks. dziekan Turzyński. proboszcz »dyński

kładzie8 /  8?ra' l - h o8fUŻbT yCb do Jorku na po­kładzie „Kościuszki . P ow ró tjnastąp i około 20 listopada.

Z alew  G dyni przez żydów .
G d yn ia . Do niedaw na w miesiącach letnich napływ  żv-

nknń"/ ogram czał 9’e wyłącznie do letników i z chwilą 
ukończenia sezonu ustaw ał. O b e c n ie  n ie s t e t y  od  s z e r e ­
gu  ty g o d n i z je c h a ło  z N ie m ie c  i G d ań sk a  ia k o  
„szp ica  k ilk u  k a p ita lis tó w , którzy, zakupiwszy place
z a r n ii„ d°-my mies.z.kaln®' w. o s ta tn im  z n ó w  ty g o d n iu  
z a r o iło  s i ę  na u lica c h  m ia s tu , w  p o r c ie  i w e  w sz v -
w sza d  ri«nh *h .Iok a l.a.ch od g a r b a ty c h  n o só w  i z e -  
m ie c k i^ ę z y k  gaP d ,an y  s z w a r g o t  ża rg o n u  lub  n ie -

Zrazu ci przybysze r o z m a w ia li c ich o , oglądaiac sie 
na w szystkie strony niepewnym wzrokiem, unika» przy tern

Z w o ła n ie  s e s j i  S e jm u  
i S e n a tu  na 31 październ ika .

Warszawa. Dziś w południe do m arszałka 
Sejmu przybył naczelnik wydziału prawnego pre- 
zydjum rady ministrów Paczoski, który wręczył 
marszałkowi Sejmu, a następnie marszałkowi Se­
natu zarządzenie Prezydenta o zwołanie zwyczaj­
nej sesji budżetowej na dzień 31 p a źd z ie rn i­
ka rb.

Prawdopodobnie pierwsze posiedzenie Sejmu 
odbędzie się 3 listop ad a , będzie na niem prze­
mawiał premjer Jędrzejewicz, który wygłosił expo­
se. Mówią, że odbędzie się również dyskusja' nad 
expose i będzie ona przeprowadzona w ciągu je­
dnego dnia.

! *
Spraw ca zam achu w  k o n su la c ie  so w ieck im  

w e  L w o w ie  — s ta n ie  przed  sąd em  
doraźnym .

Lwów. W5 środę zapadła decyzja co do te r­
minu sądu doraźnego na sprawcę morderstwa w 
konsulacie sowieckim, popełnionego w ubiegłą so­
botę na osobie funcjonarjusza Aleksandra Mailowa.

Rozprawa doraźna odbędzie sie w poniedziałek, 
30 października, w wielkiej sali sądu okręgowego. 
Trybunałowi przewodniczyć będzie sędzia* okręgo­
wy Medyński, wotować będą sędziowie : Dworzak 
i Michale. Oskarżenie popierać będzie prok. dr. 
Prachtel-Morawieński. Dochodzenia* prokuratorskie 
przeciw dalszym współsprawcom zbrodni toczą się.

P o w sta n ie  w  S ja m ie  s tłu m io n e ,
Singapore. Z Bangkoku donoszą, iż dowódca 

powstańców, książę Bovaradej, opuścił terytorium  
Sjamu,

Powstanie zostało ostatecznie stłumione.
vrr^rtT 'r'.rr'itiii ....

K Ą C I K  R A  D J O W Y
A u d y c ie  P o ls k ie g o  R ad ia  w  W a r sz a w ie .

i , ? « * ! ! ? '  r k - TOO Audycja poranna,i 12.J8 Płyty gr. 12.30 Dz. połndn. 15.30 Wiad «osp 
Utwory skrzypc. w wyk. Sztyglica. 16.05 Recital śniew 
Łuczaja (bas) 16.40 Kącik język. 16.55 Muzyka lekka. H  5i 
B ez. w,ad roto. 18 00 Sztuka Cezanne‘a czyli rzeczywistość 
ujęta w kształcie stożka i ku li”. 18.20 Skrzynka muz 18
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Ś ro d a , 1. 11. rb. 7,00 Audycja poranna 1215 Pora
K u jT iv tv  t  P' n n n U f  ”0 ,patrzm >' sadF P.rzed zim ą” ? * 1 o.00 „Na co liczyc mogą rolnicy w nowo-
powstałych Izbach Rolo.” 15.20 Utwory8 fort wyk komo 
Nawrocki 16.00 Tr. z cm entarza obrońców Lwowa. 16 2( 
I rograni dla dziec i; a) Jesienny zmierzch .życia”, b) Lecf 
liście . 1K30 Płyty gr. 16.50 Tr. z Krakow:a. 1 7 50 Tr z*
Lwowa. 11.20 Polska muz. lud. i artyst. ze Lwowa. 18 Ot 
Słuchowisko pt. „Soneta księżycow a”, fra<Tin z żvcia Beethn
5 5 »  * 2 *  n r  V- W » * - .  K a i  jp!™-0.05 Foncert rehg. w „święto tych, co odeszli”. 20.50 Dz
Wufo 21.15 Koncert kw art. pol. 22JX
VV ad. sport. 2215 Tr. z W ilna wiecz. Mickiewicza. 23 (K 
Wiad. meteor, i kom. polic.
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Jarmarki w listopadzie.
B ro d n ica  tak .; R ad zyń  bk.
L idzbark  bk.
D z ia łd o w o  bk.
N o w e m ia s to  bk.
L u baw a bk.
G ro d z iczn o  bk,
J a b ło n o w o  bk.
K u r z ę tn ik  bk.
G órzn o  k r .;  J a b ło n o w o  Z a m ek  bk. 
R yb n o  b k .
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| P ła s z c z e  damskie i mąskie
w wielkim wyborze na S E Z O N  J E S I E Ń  N O-Z I M O W Y

jjj poleca

I W I K T O R  K R A S I Ń S K I ,  Brodnica, Rynek 28.
Przy zakupie ponad 100,— zł, zwracam bilet III kl. w obrębie 50 kim.

„Dyspenza“ językowa 
dla mniejszości naród.

S o łty s i i p o d so łty si na kresach  w schodn ich  
zo sta li zw o ln ien i od ob ow iązk u  w ład an ia  

ję z y k ie m  polsk im .
Warszawa. Dn. 28 bni. zastanie ogłoszony w 

„Dzienniku Ustaw" regulamin wyborczy do rad 
gromadzkich oraz regulamin wyboru sołtysów 
i podsołtysów na terenie 9 województw central- 
nych i wschodnich b. Kongresówki i Kresów.

Jednocześnie z regulaminem zostanie ogło­
szone dużej doniosłości politycznej rozporządzenie 
ministra spraw wewn. o dyspensie językowej, 
zawierające warunkowe zawieszenie przewidzia­
nego ustawą obowiązku vwładania językiem pol­
skim w słowie i piśmie jako warunek posiadania 
biernego prawa .wyborczego. Zawieszenie tego 
obowiązku nastąpi na okres 3 lat od chwili ogło­

szenia rozporządzenia. Na terenie powiatu biało­
stockiego, bielskiego, sokolskiego, grodzieńskiego 
i wołkowskiego sołtysi zostaną zwolnieni od obo­
wiązku władania językiem polskim w piśmie. Na 
terenie województwa nowogrodzkiego sołtysi zo­
staną zwolnieni od obowiązku władania językiem 
polskim w piśmie, a podsołtysi w słowie i w 
piśmie. Na terenie województwa poleskiego za­
równo sołtysi, jak i podsołtysi będą zwolnieni od 
obowiązku władania językiem polskim w słowie 
i piśmie. Identyczna „dyspensa” będzie zastoso­
wana na terenie województwa wileńskiego. Na 
Wołyniu sołtysi i podsołtysi będą zwolnieni od 
obowiązku władania językiem polskim w piśmie.

Cena z ło ta  w A m eryce.
Waszyngton. Ustalona przez rząd cena zaku­

pu złota wynosiła 27. 10. rb. 31 doi. 54 
cent. w porównaniu do wczorajszej ceny 31 doi. 
36 cent.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 27. 10. 33 r. ^

Londyn 27.S0
Szwajcarja , 172.17
Holandja 358.60
Nowy Jork czeki 5.91
Nowy Jork kabel 5.93
Paryż 34.79
Praga 26.41
Belgja 123.94
Włochy 46.73

**—•f'*---— T--  ,V ;

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 27. 10.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50—14.75
Pszenica 19.25—19.75
Owies 13.25—13.50
Jęczmień browarowy 15.75—16.50
Mąka żytnia 20.75- 21.00
Mąka pszenna 65 proc. 31.50—33.50
Otręby żytnie 9.75—10.25
Otręby pszenne 9.00— 9.50
Rzepak 39.00—40.00
Gorczyca 37.00—39.00
Groch Victoria. 21.00—25.00
Groch Folgera 22.00—25.00

Za redakcję  odpow iedzialny: F ranciszek  Ł apick i w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja  nie odpow iada.

W razie w ypadków, spow odow anych silą  wyższą, przeszkód w 
zakładzie, stra jków  itp ., w ydaw nictw o nie odpow iada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają p raw a dom agania się niedostarezonyeb 
num erów  lub odszkodow ania.

K U P  UJ E M Y w  d a lszy m  c ią g u

ZIEMNIAKI FABRYCZNE
w partjach  wagonowych i mniejszych na skład.

„ROLNIK44 Spółdzielnia roln.-handl. 
LUBAW A, t e l .  39. NOW EM IASTO, t e l .  49

Wszystkim, którzy oddali ostatn ią przy­
sługę ś. p.

S e w e r y n ie  K lu s ik o w e j ,
a w szczególności Czcigodnym Siostrom Miło­
sierdzia za opiekę i sta ran ia dla Zmarłej 
składam  z głębi serca płynące serdeczne

Bóg zapłać1
Wanda Wirska.

U cznia
stolarskiego poszukuje od zaraz 
W . P ia se c k i, N o w e m ia s to ,

ul. Kościelna 2.

U cznia
poszukuje od zaraz.

T u sz y ń sk i F ra n c isze k ,
mistrz kołodziejski G w iździny.

G ospodarstw o
3 morgowe z dobremi budyn­
kami na sprzedaż.
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy” 

9  Nowemiasto.

G ospodarstw a
16 morgowe pszennej ziemi, 
I i  pół km. od Nowegomiasta 
jest od zaraz na sprzedaż. 
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęca“ 

Nowemiasto.
Mam tanio na sprzedaż

m łóck a rk ę
„Unia” szeroką, mało używaną 

P ó łm a ń sk i, Lino w iec , 
p’ Montowo, pow. lubawski.

W óz,
wialnię, sieczkarkę, pług, bro­
nę, radło mam na sprzedaż.

B a r tk o w sk i, B r a tja n .

Z gubiłem
książeczkę wojskową. Uczci­
wego znalazcę upraszam o 
zwrot. F ra n c isze k  S o w a , j 

Z ielu ń  n. W krą
pow. mławski.

Potrzebna
d z iew czy n a

do wszelkich prac domowych 
od 1. XI. rb.
H o te l B on a , N o w e m ia s to .

Tapety
w wielkim wyborze^ 
— — poleca — — :

K sięgarn ia  „D rw ęca 44

s s s E s  przybory dzwonkowe
j a k : b a te r je  su c h e  i m o k r e ,

p r z e w o d y , łą c z n ik i
poleca najtaniej

„ D R W Ę C A “ D rukarnia i K sięgarn ia  
N o w e m ia s to .

W NOWEMMIEŚCIE NAD DRWĘ CA  
P R O W A D Z I

Z A S T Ę P S T WO  BANKU POLSKIEGOpowiatu lubawskiego
W N O W E M M I E Ś C I E  NAD D R W Ę C A

T ele fo n  21.
« i • i i t i ■ > i i i i * n u  * »-•« • i > n i  n  u n i i  m i m  i t n t n  u iim im i  » m i  < ■ iiiwii

Oddział w Lubawie
T elefo n  20.

d la  Inkasa w ek sli.

P. K. O. Poznań 200684, Bank Polski Lidzbark,
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Poznań, 
Warszawa, Grudziądz, konto rozliczeniowe 

Bank Ludowy Lubawa.

Bank Ludowy w Nowemmieście jest najstarszą
instytucją bankową w Nowemmieście.

P osiad a  fu n du szy  w ła sn y ch  p rzesz ło
450  ty s ię c y  z ło ty ch .

Daje absolutną gwarancję swym deponentom, za które poza 
funduszami odpowiadają przeszło 800 członków całym swym

majątkiem.
P rzy jm u je  w k ła d y  d e p o z y to w e  w  z ło ty c h

i płaci do 9 % w stosunku rocznym zależnie od terminu
wypowiedzenia.

Instytucja bankowa prawa publicznego o pewności pupiiarnej

P rzy jm u je  w k ła d y  za W ysokiem  o p ro cen to w a n iem .

Przyjmuje do inkasa czeki, weksle oraz inne dokumenty i załatwia 
wszelkie czynności bankowe.

W ydaje skarbonki d om ow e.

Za zobowiązania Kasy ręczy Kasa swoiemi rezerwami oraz cały 
============ powiat swoim majątkiem i siłą podatkową. = = = = = =

T ajem n ica  ban kow a zap ew n ion a .

Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną

płacąc najwyższe procenty, stosownie do umowy i wypowiedzenia.

U D Z I E L A  członkom pożyczek na dogodnych warunkach, dyskontuje weksle kupieckie, otwiera rachunki
bieżące i .czekowe, inkasuje weksle i czeki krajowe i zagraniczne oraz

= załatw ia wszelkie czynności, wchodzące w zakres bankowości. =


